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Jf Operze k:ej

Nie potrafimy 
tystów opery —
gających - 
jak czynili 
dziadkowie 
jak czynią

tak

fetouać ar
na to zasłu- 

żywiclowo,

syjnie 
jedną

śpiew stanowi jeszcze 
ozdobą przedstawienia.

Wh Ze

to niegdyś nasi 
a nawet ojcowie, 
to ponoć do dziś 
smutkiem obser-

^wowałem wąue ' wyb^Tiy en- 
'•tuzjazmu niewielkiej części 
^wrocławskiej publiczności po 
^kolej ych, brawurowych po
dpisach znakomicie dysponowd- 
finej Jolanty . Zmurko podczas 
i premier owego przedstawienia

Właściwie nie dziwi fakt, iż 
jako jedyny pozostał przy ję
zyku włoskim — języku bel- 
canta. W gruncie rzeczy, po
za Antonim Buguckim, który 
dzięki wyrazistej dykcji, 
z właściwą sobie swadą i 
swobodą ml p&rrri
Dulcamary rzeczywiście czyni 
użytek ze słowa, tekst pozo
stałe bez większego znaczenia. 
I tak tulk w części dociera 
do sŁ^hc-za. Nie ma wpłu-
wu na 
kreacji

muzyczna wartość
Jolanty

polskiej 
„Napoju

wersji językowej 
miłosnego”. Feno-

uwalę nie pomcga
Zmurko, a 

Markowi

Bmenalne walory głosowe, a 
^jeszcze bardziej może właśnie 
§owo bezinteresowne jakby, 
Ąniezmożońe pragnienie wy- 
S czynu, dążenie do osiągnięcia 

granic własnych możliwości 
— budzą niekłamany i coraz

'^większy podziw dla tej 
dwaczki.

śpie-

Spektakl, w którym 
podczas premiery wersji

już 
wło-

jskiej postać wykonawczyni 
y czołowej partii okazała się 
Sak oielką atrakcją, ma oto 

a swą kolejną „gwiazdę”. Bez 
•ikonkursowych laurów, bez 
^tytułów, Jolanta Zmurko 
błyszczy tu przecież — jeśli 

^nie równą Izabeli Łabudzie 
i^urodą głosu, to z całą pew- 
snowią imponującą jego ska- 
hą (bodaj do „f” w oktawie 
czterokreślnej), brawurą, o- 
siąganą tu cudowną wręcz 
lekkością w najwyższym re
jestrze i w sumie nie mniej

szą perfekcja techniczną. Ma 
izresztą także godnego, ba, 
'znakomitego partnera w oso-

Szudle, któreao Belcore — 
poprawny wokalnie. — i tak 
pozostałe mało przekonujący 
aktorsko. Owszem, na czytel
ności zyskała np. scena uro
czo zwierzałąceł się z tajem- 
nicy Gianetty (Maria Łukasik) 
przed, tuzinem przyjaciółek. 
Wątpliwym' ubarwieniem polĄ 
sklei wer^łi wydalę sie nato* 
miast... kresowy akcent użyty 
w wustarcza.iaco dowcipnie 
zaaranżowanej barkaroli w II 
akme.

Gadnu odnotowania i pod
kreślenia Jest premierowy 
debiut Stanisława Rubarezy- 
ka. któru ponrowadził spek
takl pewna ręka, z widoczna 
swoboda, z dobrym wue-zu- 
ciem temp — aczkolwiek i ło
mu nie udało się leszcze do 
ko^m zapanować nad niektó
rymi, brawurowymi wenami 
zbiorowymi.
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bie Kazimierza Myrlaki (Ne-
morino). Jego szlachetny w 
brzmieniu i nienaganny \mi-

■ G. Donizettir „Napój mi
łosny" — polska wersja języ
kowa. Dyrygent — Stanisław
Rybarcpyk. Premiera 
styczna 1989 r.


